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Walkę, godna ciebie polki, katolicki chopi. 

Jednego duia — było to w połowie paździer- 
nika b r — wybrałem eżę koleją w drogę do 
pownogo miasteczka, Był to czas, w którym na 
podróż koleją odważał się tylko tan, kto ją mu- 
siał z konieczności robić. Stosunki na kolei Lo- 
wiem były nieznośna. Pociągi kursowały w ogra- 
niczonych godzinach, wozów. dia publiczności nie 
wojskowej było mało, a jadących mimo wszystko 
taka moe, że nielta było pomieścić się w wago- 
rach, Szczęście nadzwyczajne spotkało tego, kto 
ozta siedzenie i mógł oprzeć sirudzone nogi. 
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w rawie strzeleckim. 
EJ 


Wszędzie ogromny nielid i nicchłujstwo. Gdy 
człuywick pairzył na to wszystko, nasuwałe mu 
sią porównonie: oto ten pociąg jost niejako Am- 
Silryą, Obrazom w calem rozpadającem 
sią państwio kwuuy Habsburgów wrzał beziad 
i chaos, chaos ten odbijać się wo wszystkich dzie- 
dzinaca życia, laos tan uwydatniał się wwła” 
szeza na kolei. Austrya cała — to była jakby 
aka kolej, palna nieperządiku, pędzaca na ośleg 
W pizepaść, 

_ Zdawacby się moglo, że taką koleją niki 
nie pojedzie, prócz tych, ce gwałtownie muszą 
się gdzieś dostać, Tymczasem nieprawda, Rzecą 
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- Í niechlujstwo... 


dziwna, te wszystkie wozy były mwazo zapel- 
nioma, wprost nabite, zle nabite żydami. Osła ko- 
loj zapchana nimi, wszędzie, gdzie okiem rzamisz, 
żyd, nikogo prawie prócz żydów. Stoją oto na- 
okolo ciebie w pejsach, szwargocą po germańsku, 
gunoszą się śmiało, wyzywająco patrzą na tis- 
bie —-i pełno tobołów z sobą wioza, kufry, w2- 
zy. Gdzie ich kilku postało czas jaki, tam smród 
Nisch będzie jak ehce, ale do 
kulmury to już chyba żyd nie zioże mieć pre- 
tonryi. 

Wspominam o nich, bo pisząc o koiejach au- 
strynukich w czasie wojny, nie można o nich nia 
wspomnieć. Oni koleją jeśżziłi z miasta do mia- 
sta, jeździła do Wiednia i gdziejndziej i uprawiali 
handeł paskarski. Jest to zecz znana, Bozori 
gig ua nas, wyławiali nam z powiatów nabiał, 
zboża, mąkę i inne rzeczy I wywozi za gonice 
kraja Więc wspomnieć o nich musi, kto obee 


"mówić o swej podróży koleją w owym ezazie; 


wspomnieć bch masi, bo leh wszedzie było pełno, 
oprócz na froncie, Wspomniałem więc 0 Bieli 
8 ja, ała nie o mech zamierzam pisać. 

Choe pisać o rzeczy prostej, walo nie ficka- 
wej, i o tem, jakie wrażenie pad wpiywem jej 
odebrałem, 

W tea samym kolejowym wozie, eo i ja, jechała 
kobiecinka, około 60 iat, wiesnłaczka z jednej wsi 
pod Kętami. Zbłżyła się do mnie, przemówiłan 
do niej stów kiłka, rzuciłem jej od ezasu do eza- 
su jakie siówko, zajęty zresztą czem innem. — 
Wkoło hałaa i zamieszanie, szwargot żydów, 
£cisk okropny, pełno wszędzie czarnych, lśniących 
chałatów — a ona co czymiła? Ciahutka, spokoj- 
mA, nio zważałą nie a nie na rwótes żydowski, na 


_ pakuły i toboły rozstrzepanych dzieci Izraela. — 


Tsisdia sobie na ławeczce na RE gdzie 

nwykie konduktor siada, s"erofl a, ż0 jakie ia- 
Rie miajsce dostało się jej w aile; Przycnodrá 
jaksż żydówka i chce ją spędzić z tego miejsca, 
ona usuwa się, musiałem dopiero wkroczyć i rzec, 


-by siedziała dalej. Cały świat zdawał się ją nie 


pra obchodzić. puściła powieki i była pogrążona 


wm jakiemś rozmyślaniu. Ciekawy byłem, czem ona 


zajęta? Spojrzałam mą nią i zaraz zrozumiałem, 


Zrozumialem po wargach, zlekka i niedostrzeże- 


bio się poruszających, że ona mówi macierz == 


| pobaczyłem w rękach ukryia komnkę. Co jakiś 


szpitalach i kawi żydowskiej nie przeiewał,. 


Walka, godna ciebie połski, kztolieki ekłopie. 


czas odthodeia na koniec kurytarzyka, gdzie nie 
było żydów, uklękła i znów no ohwii wrocaia na 
swe miejsce, ciąpnąe dalej swe modhiiwy. Dyłem 
rozrzewnieny. Gdybym tak mógł w tę cirwilg 
wyjść z pociągu gdziaś na takie miejce, abym był 
widziany przez tysiaczne rzesze i pdyty muic one 
mogiy siyszeć, to wolałbym tytko i pokazywal 
wszystkim, że chiop nasz polski jest religijny, ż0 
chlop nasz kocha Boga prawdziwie. Byłem wart- 


' 8ZODY, 


Po pszzjeździe ma miejsce czawacie, sa: Gad- 
gi dzioń, mialem Mszę świętą w kościełe parfin- 
nym. Byl to ozas najwiekszego Żniwa zaraźiiwej 
„Liszpanki*. Księża jeżdeńłi nieustamnie do cho- 
rych, dzień w dzień po bika truniea Wyprawa 
ärai na emeniarz, pracy mioli po razy. Po odpra 
wienin Mszy św., gdy już chciuiem wyjść 2 Zi 


krystyj, przychodzi ka mnie jakaś kulwa wo- 
bieta, majace manio ze 35 lat Í prosi © spowiedz. 
„BO wiecie. smość — rze: — mam tę hisz 


pmke Leuwiem przyszła zdomu, zdalcka, żeby 
się wysiuchać. Okropnie mnie trzęsie ta cherób- 
sko Ghee się jeszcze ostatni raz przed śriercia 
wysłuchać". Wypowiedziała te słowa tak spokoj- 
nie, tak bez lęku i trwogi, że zdumiałer się. Oczy- 
wiście wyspowiadałem ją, ale długo mi ona sala 
w pamięci z tą swoją gotowością na mier“. Py- 
talem sam siebie: czemu chłop śmierci się wia le 
ka? Chciałby nieraz żyć, jak Pan Jezus dai 


„ale jak taka wols Boska, to idzie ma drugi świat 


tak lekko, jakby to było gdzie niedaleko, ot, jais- 
byty było tyle, co przejść do drugiej izby. Czemu 

to ohiop nasz jest taki? Bo me wiarę, wielką, 
sleddą wiarę i wie, że jak umrze, to nie obróci 


się w nicość, ale że duch jago pójdzie do Boga 


i złączy się z Panem Jezusem. 

Nasz chłop, nasza chłopka ma wiare — po- 
wtarzam sobie i dziś. Od tego czusu minęło kilka 
tygodni. Od tego czasu mmal cesarz, mingla RUS 
strya, runął Wilhelm i Niemcy, a u mas pa oko- 
Ucach dokonały się mapady, rabunki, zabójstwa 
i spalenia. I kto to znobił? Nasz cdłop, nasz poè- 
gki chłop. Jak to, ten sam, co uma taka wiarę? 
co tak kocha Pana Jezusa?! Ten sam. W serc 
robi misię gorzko, nie umiem sobie tego wytłó- 
maczyć. Ach, wiem, że żyd zawinił, żo łupił z nae 
skórę w tej wojnie — ach, wiam, że się obija po 


Wio, 


Nh 


Walka, godna ciebie polski, katolicki chłopie.— Nasze 3taNOWHEO. 


że żyd, to hupidkóra. Alo wiem także, że zrzeci 
jest grzechem, że rabunek i mord i napady i pod- 
paionie są obrazą Bożą, są grzechom. Wiem o tem 
i diatego mi gorzko i dlatego mi żal. Wiem, ża 
<«htopa do tego nawiedli żii ludzie, bolszewicy; 
wiem, 330 wiem też, że chlop ma wiarę, a wiec 
yrowimien się nia dać ziemu, powinien wiedzieć, że 
to zbrodnia. Chłopie polski! ia nie bronię żydów, 
to wiem, że oni zawinłi bardzo. Obiorze, ja chee, 
byś ty walczył z żydami, nlo tak, jak ci twa wia- 
ra pozwala i nakazuje, nie zaś grabieża i mordami 
Ja chca, chiopie mój, byś tak walczył, jwk cite- 
Taz wesaże, a mianowicie: nie kumaj się zo żyda- 
mi, nie pehaj do żyda ne służbę swego dziecka, 
niech katoliczka-Pałka nia niamczy żydowskich 
dzieci, nie kupuj u żyda., no pij! o nie pij u żyda! 
z daleka usuwaj się od żyda, nio zjiędnywaj ma 
vego wozu, ani swego konia, nia pożyczij u ży- 
da. Stwórz sobie we wsi przy porozumieniu sią 
zajsmnem gospodwzy Kółko rolnicze, sklep 
Róża rolnuzego, Popieruj handel chrześcisński, 
postaraj się, aby ten handel wytrzymał konitzarren- 
cyę Żyda, wy zwłaszcza Snlcpikarza chrześcijań- 
sry powinniście tanio sprzedawać towar. Zyzkuć 
ma towarze coś musicie, bo z togo żyjecie, ale nia 
drzyjeio z ludzi zamadto. Taka ei, chłopie pol- 
ski, walkę pokazuję, do takiej w imie Boga, 
w imię Jezusa Chrystusa wzywam, swój do swe- 
go, erliześcijanin do chrześcijanina, żyd do żyda. 
Ale nie bij żyda, mie morduj i nie pal żyda. Nie 
miej nienawiści ku mesma, tyiko od niego zdala 
stój, mio odzywaj się do nisgo, nie chodź do niego. 
A ręczę ei, że Żyda w tea sposób wnet ze wsi 
i z miasta wygomisz. To jest walka godna ciebie, 
polski, katoliczi chlopie, 8, 


 fwasze stanowisko. 


Jestośwy świadkami niebywałych  przewro- 
tów politycznych. Państwa, które dotad pierw- 
azą rolę odgrywujy w życiu Europy, zachwiane 
kiyską militarną dziełą się, rozbijają się na na- 
rodowe organizmy polityczne; ich ludność usuwa 
dotychczasowych wiadeów, 
rządów w ręce, by w ten sposób stworzyć w na- 
szej części świata stosunki dogodne dla rozwoju 
| wszystkkieh narodów. Gdyby się takie zmiany do- 
konuły w innym czasie, ng. na kongresie poko- 
-= jewym, gdyby po wzajemnem porozumieniu. sią 
_ interęgowapych mązijpiło tasie urządzania życią 


samą ujmuje ster, 
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międzynarodowego, moglibyśmy bez troski pm 
trzyć w przyszłość. Niestety stało się inaczej, 
Zanim walezące strony zdołały zebrać Się nA 
obrady, rozpadły się Austro-Węgry i Niemcy, 
a- wcześniej jeszcze Rosya. A że ludności tych 
państw nie zawsze podobno dobrze się działo 
pod dotychczasowym rządem, więc czemprędzej 
zabrano: się do wynoszenia z walącego się domu 
resztek mienia, zaezęto się niem dzielić natych- 
miast. Oczywiście przy takiej robocie i przy bra- 
ku przewodnictwa musiały zajść nieporządki, 
a nawet wystąpiły antagonizmy między dzielą- 


sgymi się (np. u nas z Rusinami i Czechami), ` 


Jakkotwiek więc teraźniejszość nie przedstawia 
się wesoło, a specyalnie u nas nieporozumienia 
z sąsiednimi narodami zawiera w sobie groing 
zapowiedź, sądzimy jednak, że wspólne obrady 
pokojowe zdołają choć w części uspokoić ferment 
i zaognienię międzynarodowe. To też mimo 
wszystko wypadki ostatniego miesiąca niosą otu- 
chę i uadzieję lepszej przyszłości, Wszak t) 
wszystko, eo się stało, stało się dla zapewnieni» 
dobrobytu wszystkim narodom, dła umożliwienia 


im swobodnego rozwoju, dia ugruntowania ich. 


wolności i samodzisiności, To było pobudka i in- 
tencyą tych wszystkich przemian, — chrześcijąth 
ska zasitda sprawiedliwości powszechnej kiero- 
wała niemi; uiajmy, że skoro narody raz zer: 
wały z niewoła i ćo jej wyniszczenia przyiożyły. 
Tak, nie ustaną, dopóki rzeczywista wolnośń 
i sprawiedliwość nie zapanuje w świecie. 

Toka pierwsza ogólna uwaga. Przyznać trze: 
ba — jak to wyżej stwierdziłem — że to dopiero 
przysziość tak pięknie się przedstawia; teraźniej- 
Bzość zaś — to zamęt, chaos, walka jeszeze. Tak 
jest u nas, w Polsce. Wojna w dalszym ciągu 
mimo, iż wojska z frontów wycofano, mimo, iż 
armaty wędrują do szładów. Wojna zewnętrzna 
i domowa; a ta ostatnia pewnie najboleńniejsza, 
Poprostu zapomnieli nasi politycy o Ojczyźnie, 
a pamiętają jedynie o partyi; nie o to im ekodzi, 
by wstającą z grotu Polskę wzmocnić silnym, 
jednolitym, prawym rządem, ałe o to, by umocnić 
stanowisko swej partyi. Poszczególne  stronni- 
etwa, dzielnice tworzą na wiasną rękę rządy; był 
przecież czas, kiedy w Polsee istniało aż 5 rzą» 
dów, które nawzajem do siebie wrogo się ©dno: 
siły. I któryż ostatecznie utrzymał się? 'Fen, któ. 
ry najwięcej obiecał, — ten, który wyszedł za 
stronnietwa zawsze hojnego w hasłach i obietni- 
cach, — rząd stronnictw socyałistycznych. Tak 
było u nas, w byłej Galicyi, zawsze: w ezasia 
wyborów kiełbasa urabiała przychyluość głosu- 
jących dis kandydata; dziś — wiadomo z powodu 
stesunków wojennych — zastąpiły ją szumną 
obietnice i na tę kicibase dało się wielu chwycić. 

Wyrazem tycu haseł, obietnic była odezwa,. 
jazą wydał p. Daszyński po utworzeniu t, zwę 


Nasze 


„rzadu lubelskiego“. Obiecano w niej ludowi zbyt 
wiele, tak. wiele, że nawet stronnictwo ludowa 
nie mogiu się zobowiązać do ich spełnienia. Ale 
cnoć szumny lubelski program schowazo, wypły- 
nie on znów wkrótce, — socyaliści będą znów 
obiecywali różne dobrodziejstwa ludowi polskie- 
mu. Dlaiczo nasimy wobec niektórych zająć sta- 
nowisko. ` : 

Nikt chyba dziś nie zaprzeczy, że trzeba prze- 
prowadzić t. zw. reformę agrarną, tj. usunąć biedą 
chiopa kosztem wielkiej wiasności. Napracował 
się otad i nakrwawił rąk nieraz da drugich; 
tuczył trzody cudze, a sam jadł jałowy żur. Nę- 
dza ostateczną robotnika również musi zniknąć, 
a dia jej zniszczenia warstwy wyższe muszą p9- 
uieść ofiary. Ale o sposobach, w jakich się ta 
stanio, zadocyduje nie p. Daszyński, nia socya- 
uzma nawet, jono- caiy naród przez swocieh p3- 
słów. 

Natomiast z Galyta naciakica musimy się jnż 
čas zastrzedz przeciw amntyreligijnej agiiacyi, 
jaky siroinictwo socyslistyczne zaczyna. Z 3%- 
siednich Czech piyną wieści, żo tam dokonać się 
ra rozdział kościoła od państwa. Tego chcą 
iu nas socyaliści. (zem to grozi? Wielu niebez- 
pieczeństwami, z których tylko dwa wymienię. 

Naprzód oczywiście po zerwaniu z Kości- 
tem wprowadzi się przymusowe śłuby cywiinc; 
wyda się prawo, że ważne eą śluby tylko wobes 
wójta. czy burmistrza zawarte; kto zechee, pójdzia 
do kościoła po błogosławieństwo, a kto cie ze- 
chce, to mu wójt wystarczy. Małżeństwo stania 
Big uwykiyi. kontraktem, który pe pewnym cza- 
sie tożlia zerwać i z kim innym zawrzeć. Proszą 
sobie. wyobrazić, jak straszne zapanowałyby sto- 
sanki! 

Dalej py rozdziale Rościcia cd państwa ma- 
Sutpiiobjy usunięcie religii ze szkoły i to wprost 
p. Daszyński w swej lubclskiej odezwie powie- 
dział: „dążyray do zoświecczczia szkoły“. Czy 
sobie zdajccie sprawę z tego, co to znaczy? 
Dzieci, mitodzież bez Boga, bez wiary! Czy wje- 
ciec, Żu niema wychowania boz wpływu religii? 
Powicdz dziecku: „nie kradnij!" Spyta cię: „dła- 
czego!” Co rau powiesz? Może: koto nie hono- 
rowo! Logg cię złapać i będzie wstyd!" Można 
ukraść tak, by się nikt nie dowiedział, — 
a wtedy i kradzież się uda i Lonor będzie! — 
Ale powicaz mu: „nie kradnij, — bo Bóg zaka- 
zał, — On jest Królom, — ty staniesz kiedyś 
przed Nim!“ Zaukomity niemiochi wychowawca, 
YW. Focrstor, człowiek świecki, wprost powiedzial, 
z6 uajlepszym sposobem wychowania jst wy- 
chowanie religijne! Ale co dużo mówić, — naj- 
lepicj sami rodzice wiedzą, ile dowego czyni rs- 
ligia dla ich dzieci. 

_ Otóż obowiązkiem nas, katolików, dzisiaj jest 
asno swoje katolickie pigckonzuie wypowiadać, 


stanowisko. — 


vitajcia, 


w rozmowach, ma wictach wprost jako naczelną 
zasadę stawiać: poszanowanie religii katoliekiej 
i uznanie joj w życiu publicznem! Nie mamy pə- 
wodu wstydzić się jej, owszem szanowana prz2z 
naszych ojców niech będzie i naszą czcią ot% 
czona. Z nią i przez nią idziemy ku przysziości, 
na religii katolickiej opieruiay budowę. naszej Oj- 
czyzny. Takie jest nasze stanowisko dzisiaj, -— 
takis też jest stanowisko ludu polskiego, — taką 
jest jego odpowiedź na szatańskie kuszenia ludzl 
nioreligijnych. dj. P. 


A 
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Witajcie. 

Ekočezyla stę wojna. Tu i ówdzie joszcze ode- 
zwie cię strzał, tu lub tam ciągmie się jeszcze ru- 
etawka, jak np. w waszym Lwowie, ale Wana 
wielka, światowa wojna już skończona. Niemcy 
rozbite, zbrodniarz Wilhelm etrmcił koronę i be- 
dzie, zdaje się, pociągnięty do edpowiedziałności 
za mordy, jakie się z jego poleceń i za jego zgodą 
Gziaty. Z upadkiem państw centralnych i z chwilą 
zawarcia zawieszenia broni, armie walczące na 
froncie przestają istnieć, tolmierzo nasi wracają 
w progi rodzinne. ~ 

Szczętiiwi, którzy wracają, Wyszdo ich tylu ma 
bój, wyszdy tysiące, ba, setki tysięcy. Niemna eltyr 


ba uni jednej rodziny, któraby nie wysłała kogoś 


ma wcjnę. (uż ict wgginęto- Tysiące a tysiące, 
cesromna moc. I do domu więcej nie wrócą, Tyis 
przecierpielń, znosili i chłód i głód, trapil się i tę- 
sknili za don:em i pogingli Albo ich kwa trafia 
mispnzyjaciełska, albo też tknęła ich Śmiertelna 
choroba i zawiodła de roba, I leżą na chcem polu, 
może nawet krzyżyką nienia nad ich mogiłą, 

Więc jakże szczęśtiwi ci, którży przecież mogl 
zginąć, zenrzeć, a nio zginęli, nie pomarli i ota 
wracają do redzinnej chaty, Jakże szczęśliwi za- 
prawdę. Iakieraże sorcem rauiosnem przyjmuje ich 
rodzina, ojciec, matka, żona, dzieci, bracia i sió 
stry? Uiżyło wszystkim na sereu, już się nia będą 
trapić, że kloś z pośród rich może być zabity, 
Znikrą już nicprzespane noce, spokój madejdzie 
i radość i wesele od chwili powitania ich w pro 
gach demu. 

I my was wszystkich witamy. Gazetka nasza 
wychodzi ną wasze spotkanie, © żołnierza, wy- 
ehcdzi z atwartemi ramiony i śle wam powiiasie, 
Witajcie, o bracia Żagośćcie się w domu swym 
jeż na zawsze, gryócią ze sicie karąbin i sakwę 
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pcdróżcą, i odpocznijcie po trudzie. Odpocznijcie, 
a potem znów do pracy sią bierzcie, do pracy nia 
żołnierskiej już, alo do pracy szlachetnej — do 
pługa, rzemiosła lub książki. A jakżo tani z war 
szą duszą, z waszą cnotą? Jakoż jest z waszym 
stosunkiem do Boga? Czy przypudkiem niv zapo- 
manieliście o Nim? Co wy do domu przywozicia? 
Jeśli przywozicia cnotę i dobre erce, o dobrzy je- 
stoście, Bóg wam zapłaci, iżeście wytnwali wiernie. 
Ale może są między wani tacy, co pazyważą 
z sobą choroby, wstrętne, brzydkie, zaraźliwa 
choroby, nabyte skróś rozpusty. Może są tacy, to 
mają ducha zatrutego bolszewizmem, co nauczyli 
się na wojnio kraść i rabować i myślą, ża to samo 
tu wolno czynić. Piadn, jeśli kto takim powrócił. 
Winien sią zaraz wyspiowiadać i iść do lekarza, 
Bo pozaraża drugich, unieszczęśliwi drugici. 

Wojną zepsuła świat stuaszłiwie.  Zmieprawiła 
i rozpuściła ludzi. Bóg wojnie położył konice, ica- 
azse winnych. Zaczyna sią pokój i praca. "Trzeba 
wyrzucić z siebie wszystko złe, «o wojna przynio- 
sla. Trzeba zacząć pracę nad sobą, unikać grzechu, 
dovrze robić, modlić się i Bogu służyć. Do tego 
josteścia obowiązani wy, co wracacie m poia 

Wracacio do Polski — i ta Polska was wita 
my imię Boga. Tmumiętajcie jednak, że Polska nie 
potrzebujo zarażonych, zgangrenowanych obywa- 
teli, silnych i tęgich ludzi potrzebuje Polska. Wy= 
chowujeia w tym duchu dzieci swoja i sami z na- 
logów się poprawcie. Takis jest powitania Polski 
ku wam, tak was witamy wszyscy. Bądźcie nam 
milii i dobrzy, bądźcio pociechą naszą, bądźcie Po- 
lakami i katolikami, szukającymi Boga i służący- 
mi zawsze Ojezyźżnio i rodzinie. Witajcie! 


Qeyanizacya młodzieży a rodzice. 


Jedną z najważniejszych spraw, która się dzi- 
sinj prawio gwaltem nasuwa, jest. wychowania 
miodzieży męskiej. Po czterech latach wojny, któ- 
ra w wychownaiu tak straszne poczyniła szkody, 
widzimy jasno, że nio wiele możemy się spodzie- 
wać po naszem młodem pokoleniu, jeśli się niem 
mio zajmiemy więcej, niż dotąd. Faktem jest, że 
w dotychczasowem wychowaniu młodzieży, zwia- 
zeza męskiej, jest bardzo dużo zamiedbania. Do- 
póki chłopak uczęszcza do szkoły, jest jeszcze 
jako tako. Z chnwą jedaek, kiedy opuści Jawę 
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gzko!ną, przekroczy laż eztermaścia, prawio nikt 
się nim nia zajmuje. Jeśli pozostaje w domu, przyj 
gospodarstwie, to jeszcze pół biedy, bo oko roi 
dziców czuwa nad nim i chroni go od wielu nie: 
bezpieczeństw. Kiedy jednak zmuszony jest omu- 
cié dom rodzinny 1 szukać pracy wśród obcycd:, 
w fabryce, kopalni lub w jakimś innym zawodzie 
pozostaja zwykle bez najmniejszaj opieki. Zajsty 
przez tydzień praeą, w niedzielą szuka rozrywki 
gdzie się tylko da. Złe towarzystwa, wałęsania 
sią po nocach, pijatyka, karty, to zabawy, w któ- 
rych znaczna cześć młodzicży szuka przy jemno- 
ści. Bo gdy raz zakosztuje z tego zatrutego ź:Ó% 
dla, jad i zgmikizna moralna coraz bardziej i piç- 
biej zapuszcza korzenie i trudno znałeźć lekar- 
siwo, by jej kres położyć. Nie posiagn ją wtedy 
ani próby, ani napomnienia rodziców, złe ziarne, 
przed którem mie broniomo duszy kiedy byt na 
to czaa odpowiedni, przynosi przykre orsoce. 

Te smaimo skutki zamiedbaneso wychowani 
muszą zatrmcżyć każdego, komu szczęście mło- 
dych dusz choć trochę leży na seren. Nio wolna 
xam patrzeć spokojnie jak ta miodzież, w której: 
tax wielkie pokładamy nadzieje, traci to, co do- 
bre i szlacheine i ulega zaraźliwym wpływom 
zepsucia. (Obowiązkiem naszym jest otoczyć ij 
troskliwą opiską, nia tylko w latach dzieciecych, 
ala i późniejszych, poza szkolnych, ho właśnie 
wtedy narażona jest na największe niebezpóe- 
czeństwa. Trzeba jej dać nie tylko uczciwa pansę, 
ale postarać się również o odpowiadmia rozrywke, 
by woinych od zajęć chwil nie używała na swą 
wlasna szkodę. _ 

Praca w tym kierunku już się rozpoczeła. Poč? 
jelo ją przed trzema laty duchowieństwo polikia 
iz pomyślnym dałej prowadzi skutkiem, Zadłładu 
po parafiach stowarzyszenia katolickiej miodzie- 
ży męskiej, gromadzi w nich chłopców, prze- 
strzega i broni przed niobezpieczoństwami, szerzy 
wśród nich zdrową oświatę, wyrabia na dobrye 
synów Kościoła i dzielnych członków społeczeńm 
stwa polskiego. Liczba stowarzyszeń i członków 
rośnie z każdym miesiącom. Jak wykazuje ogł0- 
szone niedawno sprawozdanie, w samej dyecczyi 
krakowskiej istnieja już 91 stowarzyszeń młodzie- 
ży męskiej, które liczą blizko 7000 członków: 
Prawie w każdej parafii można widzieć jak w nie- 
dziele popołudniu schodzą się ocńłopcy w sali 
ezkolmej lub własnej na zebrania, na które ró- 
wanicż przyjeżdża miejscowy ksiądz proboszcz lub 
katecheta, który stowarzyszeniom kieruje. 

Tam sluchają wykładu lub pogadanki; Spiet 
wają pieśni religijne lub patryctyczne, czytają od: 
rpowiednie książki i gazetki, przygotowują sią da 
przedstawień, tam mają rozmaite gry towarzy- 
skic, które dają rozrywkę, a nie przynoszą szko- 
dy. Kilka razy do roxi przystępują wspólnie dv 
śrowiędzi i Komunii świętej, odprawiają deze: 


|. czna rekoleżcye, specyalnie dla nich usządzona. 
|__ Wszystko tam zmierza do tego, by bronić mio- 
dzież przed grożącemi jej nietezpieczeństwarmi, 
- by ją uanczyć walczyć ze ziem, by w niej wynohić 
| prawdziwie katolickie charaktery. 
x To też praca ta powinna zrsieść nznanie ipo- 
, parcis przedewszystkiera ze strony rodziców. Ka- 
,. płan i rodzice powiani się iu chwycić za ręce 
"i współnemi siłami prowadzić to wiełkie dzieło 
". wychowania młodego poxolenta. Bez pomocy ro- 
dziców praca ta mie przyniesie oczekiwanych 
owoców, bo spotka się z trudnościami, których 
gam. kapłan prowadzący stowarzyszania nio po- 
trafi usunąć, a która mogą dobrej sprawie nie- 
¿mierna szkody wyrządzić, nawet ją zupełnie 
-  udaremnić. 
5 A w jaki sposób mają rodzice brać udział 
| w tei macy? Powinni przedawszystkiem poznać 
dobrze, eo to jest to stowarzyszenie, Go którego 
ich syn nalcży, czem się zajmuie. młodzież na 
zebraniach, jak te zebrania, wyglądają. Tu nia 
wystrczy przeczytać coż o tem w gazetce, lub 
usłyszeć parę słów z ambony, ale trzeba przyjść 
na zebnanie i wlasnemi oczami zobaczyć, ¢0 się 
tamm dzieje. W każdem stowarzyszeniu jest w cią- 
gu roku kilka zebrań uroczystszyeh, BA które 
- uapiasza się starszych; rodzice więc przedewszy- 
stkiem powinni brać w nich udział i te nietylko 
matki, ale i ojcowie Obecność rodziców doda- 
© tnie mpływa na chłopców, podudza icb do pracy, 
z a w nich samych wyrabia przekonanie, że praca 
|. ła w eash duisiejszych jest koniecznie po- 
! trzebna. TĄ 
Z Rodzieg powinni się starać, by ich synowie 
| zaraz po ukończeniu nauki szkolnej zapisali się 
__. do stowarzyszenia i na zebrania uczęszczali re- 
| * gularnie. Pod tym względem. dobry ojciec i matka 
mogą przyczynić się niezmiernie do pomyślnego 
rozwoju pracy nad młodzieżą. Niejeden chłopak 
chętniej szuka rozrywki w gronie swych złych 
kołegów, niż w stowarzyszeniu, bo tam ma i kara 
ty i kieliszek i inne przyjemności, które schiebiają 
"jego uamiętnościom, a na które w stowarzyszo- 
" nie pozwolić nie można. Zamalo ma jeszcze ro- 
/. miu i doświadczenia życiowego, by poznał, że 
= takie towarzystwa i rozrywki wyrządzają mu 
miecmiczaln: szkody, że się kiedyś strasznie od- 
bijis w calem jego życiu. Rodzice więc powinni 
"użyć calego swezo wplywu, by go odwieźć od 
tegu, ©0 mu szkodzi, a skierować tam, gdzie mo- 
że dużo zyskać. Niech każdy ojciec i matka speł- 
miş ten swój święty obowiązek, a będą ich blogo- 
,. glawić nia tylko ich synowie, ale i kierownicy 
_'.  Btowarzyseeń, bo w ten sposób poprą jak naj- 
' Skutecznie] ich trudną pracę, podjętą dla dobm 
— młokieży. 
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domu i środków na jemo ufrzymanie, jako też tru- 
dności dojszdu do chłopców, jeśli wieś, w której 
jest stowarzyszenie, jest zbyt oddalona od ko- 
ściela. "Sam ksiadz prowadzący stowarzyszenie 
nie ta nie zrobi, jeśli z pomoca nie przyjda Izu 
rodzice. Qni zajszutęcenioj mogą mu dUoromydz 
do nabycia domu nadającego się na zebrania, zi- 
pewnić pewną iłość węgła lub drzewa na ogrzó- 
wane sali w porze zimowej, o wobec wielkiego 
braku opału, laki dziś wszyscy ©iczuwamy, jest 
bardzo wielką pomoca, 

Tak samo ma się swawa, gdy chodzi o ula- 
twienie dojazdu do chłopców. Ile to zsbrań miio- 
dzieży nie doszło do skutku jedynie dlatego, ż8 
wę wsi nie bylo nikogo chętnego, któryby pois 
cha? po księdza i odwiózł go z powrotem. Nie 
byłoby tego z pewnością, gdyby wśród rodziców 
było należyte zrozuniienie ważności tej pracy, Ło 
na taką ofiarę mógłby się zdobyć każdy ge- 
spodarz, mie penosząc praz to najmniejszej 
szkody. 

Oto średki i sposcby, | rodzica mosz 
i powinni popierać wycliowawęzą rrzcę w Stowa- 
rzyszeniach miodziaży. Pomoc ta jest konieceną, 
bez niej usiłowania nasze tie przyniczą wicikich 
rezultatów. Jeśli dotąd mie bria taką, ra jaką 
zaskuguje sprawa tak wis'kiego znaczenia, uaiezy 
to przypisać w znacznej mierze nieznajomości rze: 


czy. Dzis jenak, kiedy po trzech latach GOPR. 
nia się z trudnościami praca organizacyjna nad. 


młodzieżą męską moża sie poszczycić pięknymi 
owocami, powinna znaleźć zumełne zaniania i po- 
parcie przedewszystkiem ze sincny rodziców. 
Złączeni razem, pokonamy piętrzące się przed 
mami trudności, Ssnelnimy Swięty okowiezat, 
a praca podjęta fia ehwały Pożej i szczęścia 
nitedzeh. przywiesio obfite piony. > 
J. Śliwa. 


Pogrzeb księdza. 


W Krakowie, w jednym z ostatnich dni paž- 
dziprnika b. r., popołudniu, zauważyć można było 
gromadki ludzi, zdążające ku szpitalowi św. Ła- 
zarzą przy ul. Kopernika. Wszyscy zmierzał do 
kaplicy, położonej przy budynku szpitalnym. 

W kaplicy ludzi mnogo. Przeważał lud wiejski, 
ale zauważyć można było i inteligoneyę. W śro- 
dku na katafalku leżała trumna, czarna metalo- 
wa trumna, naokół kwiaty i płonące kościelne 
świece. Kto to umarł? Czyja to była trumna? 


Skąd się zebrał ten lud, prosty, wieśniaczy lud? 


Czemu ten lud tak jakoś dziwnie wzruszony? Cze- 


„odpowiedniego mu łzy w ocząch jege j taka wielka powaga na 
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twarzy, jakby go dotenęło coś bardzo ciężkiego? 
Wakby sie stało coś bardzo ważnego? 

Wa tramna, te śmiertelne łoże młodego księ- 
ta, Wiedysława Jettmara. Modo umarł, 
bo miał zaledwie 32 lata. Urodził się.w r. 1336 
w Kyjowie poł Ofomuńcem na Momwach Gim- 

azyun ed r 1360 aż do 1508 keńczyłt w Wado- 
wicach, gdzie też zetknął się z 00. Karmelitami, 
maująceimi tam klasztor. Mios kat nawet jako stu- 
dent pimzazyałny parę lat w Kklusztcrze, majac 
zamiar wstąpienia do zukonu Królowej Karmelu. 
Zamiar ten niest później zmianie i po skóńczeni 
szkoly średniej znalazi się Jettner w seminarynm 
krakowskiem. Wyświęcony w r. 1312 na kaping, 
objyl posadę wikarego we Wróblowiesek. 
Pierwszy rok pożytu na placówce zszedł na rog 
patry iiu i poruuwaniu terenu, na którym mu 
przyszło pracować, Poznat odrazu á p. ksiądz Jet- 
imen ze nie wystarczy TON tplko spowiadać hr 
dzi, noze stmawiać dla nich, uczyć ich na ambo- 
nie i odprowadzać na cmentarz, że trzeba iść mię- 
dzy uch, szczególnis między młodych. Młodych 
przed ewzzystkiema ukcebał młody wikary. Mimo Ii 
Bzy ch przeszkód założył stowarzyszenie młodzie- 


"ży, któromu odtąd paświęcał każda niedzielę. — 


Dzieki jogo trudom i dzięki temu, że umiał pocia- 
gnąć miedych eulopaxów de siebie, Strwarzyeze- 
nio rozwineto sią zualtomiełe. Marzeniem ks. Jett- 
matu była zhudować im osobny, siewarzyszeni0- 
WF Go. 

W noża 1914 ksiądz Jotimar zosieje przenie- 
gieiz z Wsróułowie do Ladziszowa, gdzie zo- 
En minou sy asuinisiratorem, ru rozwinął du- 
Jubalszość — W A rolniczych i Stowa- 
kich, mie mówięe już e kościele. Byt on 
z bye ksicży, to k faini iół i pracę relgijmg w ko- 
ciele umeżają z» najówiotaze swe powołanie, ale 


a daigiej steony są nadto ŚwiaGemi, że to nie wy- 


ay — ję trzeba iść do domów robotniczych 
i domów młodzieży i tam trseba uczyć, oświecać, 
szerzyć kultmre rbrześcijańska. Rok tylko był w 
Badsizowie, zdziałał tem jednak wiele. Radziszo- 
wianie, co Ay na jego pracę, dobrze wiedzą, 
że ilos przyjzujących KOMA éw. pomnożyła 
sę za niego i pamiętają jogo połna ognia kazania, 


- których sheal z zapartym oddechem. Żal też 


ich agarnał, gdy ka. administrator został przenie- 
vayy wr iti do Gorzkową pod Wieliczką, 
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Jui jako ekspozyt. Stanowisko jego tutaj miało 
być już więcej samoistne, miał na niem zupołrą 
swobodę rąk. 

W Gorzkowie zsstał kościół nowy, nieskończo- 
ny. Przystąpił zaraz do pracy nad jego wykończe- 
niem i przyczdohieniem. Sam przytem świeci ży- 
wym przykładem, nie szczęńził ni kosztów ni 
trudu, eo tak zachęciło parafian, że posypały się 
liczne ofiary. Pomimo drożyzny wojennej kościół 
był po upływie roku zupełnie gotów. Pracował 
nad wyrobieniem i podniesieniem duchowem 
swych owieczek. Pracował w organizacyach mło- 
dzieży, ehiopców i dziewcząt, które i tutaj powo- 
łał do życia. Radością wielką dla jego kapłańskie. 
go serea były roczne rekolekcye, urządzane 
w poście dia chłopeów stowarzyszonych. Zgroma- 
dzały cne u stóp ołtarza nie tylko młodzież, zla 
i starszych, ba, nawet osiwiałych wieliekich gór- 
ników. Założył także Kółko rel:icze, w Stowarzya 
szenia chłopców stworzył orkestre, pragnął ie- 
szcze założyć mleczarnie. Sam pópierxł katolickie 
pisma i wyrabiał u ludu zmysł do czytania, 

Jakież było jego życie? Nawskróś kapłańskie, 
Dbał o swą duszę, oddał się pracy nad duszami 
głęboko drugich. A jednak... jednak nie czuł sią 
jeszcze zupełnie i całkowicio w swym żywiole. — 
Pragnął iść do zakonu, cheiał być Karmelitą_ my” 
Elał, że wnet będzie mógł to uczynić. Bóg rzą 
inaczej. Umarł na „hiszpankę* po krótkiej, lecz 
ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramentami, 
uaarł prawdopodobnie tylko dlatego, że chory 
będąc, joździł zaopatrywać innych chorych. Był 
bowiem sam. wiemy zaś jak wielka ilość ludzą 
chorowała w tych ezazach, on nie mógł wytrzy” 
mać na łóżku, nie pozwoliło mu sumienie. — Padł 
jako ofiara swego obowiązka, swego powołania — 
na placówee. Chorego odwieziono za wolą i po- 
mocą Księcia Biskupa Sapiehy do szpitala św. Lan 
zarza do Krakowa, gdzie miał mieć lepszą opiekęc 
Lecz było już zapóźno. W piatek rano w dniu 244 
października oddał Rogu piękną duszę swoją. . 

Pogrzeb miał się odbyć w niedzielę popoln 
dniu. Ciało miało być złożone na cmentarzu kra 
kowskim. Lecz oto, co się stało. Przyszedł lud 
jego z Gorzkowa i zażądał wydanią zwłok. Lazd 
chciał go mieć między sobą przy swoim ko 
ściólku. Lud pokazał, jak go pokochał Miał 
ksiądz Jettmar pewną wrodzoną sobie gzoratkość, 
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powną chropawość i twardość, wyrażającą tię 
w sposobio wymawianią i w zachowaniu. Sadziłby 
kto, że to przeszkodzi mu w zbliżaniu się do ludu 
tw pozyskaniu ich sere. Lecz pod powłoką szor- 
stkości drgało złote, pełne ofiarności serca — i ono 
rozwiązało tajemnicę, ono zdobyć umiało dła sio- 
bie tud. Jak tan lud był do niego przywiązany, 
pokazało się na pogrzebie. Jakby im jaki ojciec 
umarł, jakby ktoś bardzo drogi i ukochany a bez- 
powrotnie stracony, tak płakali, tak się koło tru- 
mny skupiali. Widok to był rozdziorający sorce. 
Niechby był przyszedł jaki niedowiarek lub so- 
eyalista nasten pogrzeb i zobaczył, eo się dzieje — 
miałby dużo, dużo do myślenia i do zastantwia- 
nia sią nad sobą i nad waztością swej nauki, 
Z kościólka przy szpitalu św. Łazarza wyprJwa» 
dzono cizto zmarłego na Podgórze, a stamtąd 5-0- 
zem, przybranym w choinę i kwiaty na miejsce 
wiecznego spoczynku do Gorzkowa. Za trumiią 
postępowali parafianie, między innymi 1c5ż8 
chłopcy ze stowarzyszeń. Na drugi dzień złożona 
ją w grobie, wymurowanym tuż przy kościele. Tam 
czekać będzie ciało zmarłego tej chwili, gy 
w ostateczny czas odezwie się trąba, wzywającą 
na sąd, Duch jednak — wolno nam ufać — duch 
księdza Władysława odszedł po nagrodę do Zoga, 
odszedł od swych oddanych owieczek do nicda, 
by tam pamiętać o nich i modlić się za mich. Gorz- 
ufajcio, że macie w nim orędowniką 
5). 


kowiar'e, 
przed Eogiem. 


U nas tak mówią: „Po chrzcie idzie wiara, 

Po głowie czeladź —- a po grzechu kara; 

Po biedzie statek —- abyczaj po rodzie, 

Po pracy spokoj -- a już chleb po głodzie; 
Kto się bić lubi, teno i pobiią, 

Kto często krzyczy, tego nikt nie słucha, 

Kto się nie myje, tego nie obmyją; 

Gdzie nie władniesz okiem, tam już dołóż ucha 
Gdzie nie dotożysz ni ręką, ni okiem, 


Skrok 


łam nadstaw grzbietu, aibo doióż workiem". 
Wincenty Poł. 
| wap ne Tan 


Czy zapisałeś się już do „Towarzysiwa popie- 
rania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to uczynić, przesyłając wkiadkę roczną 2 korony 
pod adresem biura „Tow. pop. prasy katol“, Kra- 
ków, plac Maryacki.1. 2. 


Adwent. 


Już Adwent... za nim w ślady Święta 

Już święty Andrzej zabawia aziewczęia, 

Co w szczodry wieczór wróżby nieziszczone 
Znów zaczynają. A co za podskoki 

Kiedy do chatki zawita wysoki 

Nasz organista z nosem granatowym, 

Z którego na Riszy taki ton wspaniały 
Wyciąga zwykle, że kościół drży caiy 

I na talerzu podając cynowym, 

W różnych kolorach prześliczne opłalki, 
Powinszowanie palnie co się zowie. 

Jakże nie skakać, jak nie klaskać w dłonie? 
Kochane Święta, ot, ot widać prawie l 

Już nawet rybę łanano na stawie; 

Jutro, pojutrze gwiazdeczka zapłonie; 


T znów rok idzie zwyczajną koleją 

Na krosnach życia, jak wątek osnuty, 

To dni powszednie: a Święta jaśnieją, 

Jak gdyby z cuslnych złotych kwiatów rzuty. .. 
Bo to my w prostym żywocie wieśniaczyrm, 
Wszystko i liczym Świętami 1 znaczym. 
Wszystkie wesołe czy smutne przygody, 
Wojnę, pomorek i pogrzeb I gody, 
Gospodarz do świąt stosuje swe trudy; 

Nim co rozpocznie, to Świąt pyta wprzódy, 


Adam Piug, 


Listy Szymka z pod Gancarza 
do Czytelników „Polskiego Siewut, 
Moi Kochani! 


W moim pierwszym liście, pisanym do Was 
za pośrednietwem listopadowego numeru „Pol- 
skiego Siewu", pożaliłem się przed Wami, że kilku 
nieproszonych doradców zachęcalo mnie, abym 
zaprzestał prenumerowania i czytania tej naszej 
kochanej religijnej gazetki. Radzili mi oni, abym 
sobie raczej zaprenumerował jakąś inną gazetę, 
któraby mi więcej opowiedziała o światowych 
nowościach i przygodach. Ale że to z niektórymi 
iudźmi lepiej mniej mówić, bo upartego trudno 
samemi słowami przekonać, więc rozprawiłem sią 
2 jednym najbardziej upartym mądralą w ten 
sposób, że wyciągnąłem ze stolika kilka gazet 
czysto świeckich i pokazałem mu, że mi mój re: 


„ligijny „Polski Siew“ bynajmniej nie przeszkadza 


w czytaniu Świeckich gazet. Mądrala uczuł się 
widać zaskoczonym tego rodzaju moją obrony, 
ho nie wiedział zrazu, coby mi teraz powiedziać, 
Niby mu o to chodziło, żo ja czytająe religijną 
gazetę, widocznie nio czytam inż innych gazet 
i nie wiem, eo się na świecie dzieję, Tymczagem . 


U 


toraz przekonał się, że ja również i o tem ezytam 
3 dowiaduję się, co się na świecie dzieje, 

Jadnakże w eiągu dalszej rozmowy okazalo 
rie, że tamu mądrali o eo innego chodzHo. Jema 
nio tylo chodziło o to, abym ja coś o Świecie 
wiedział, lecz abym wogóle religijnej gazety nie 
czytał, Bo powiada międky innemi, że „my dość 
mamy tych pobążności, p je słyszymy na kaza- 
niach w kościele“. 

Kola, braciszku! W tych swoich ostatnich sło- 
wach ujawniłeś jeszcze większą swoją głupotę! 

Każdy człowiek, co ma w sercu choćby iskier- 
kę wiary, przyznać musi, że religia jest nietylko 
ważną rzeczą, ała uajwaźniejszą. Religia bowiem 
uczy nas, jak mamy Pana Boga poznawać i jak 
mamy Mu służyć, aby zbawić się na wieki. 

Pytam tedy, jaka rzecz i jaka nauka moża 
być dla człowieka ważniejszą cd religii?:.. 

Sa rozmaite na świecie nauki. Począwszy od 
nauki pisania i czytania, dochodzą ludzie do cu- 
raz wyższych i tudniejszych nauk, z których 
jedne uczą o dziejach narodów, zamieszkującyci 
ziemię, drugie o roślinach, zwierzętach, minera- 
łach i przeróżnych zjawiskach, spotykanych ną 
ziemi, inne badają nawet gwiazdy, księżyce 
i słońca, inne nauki uczą o przeróżnych językach, 
jakimi mówią rozmaite narody, inne nauki uczą, 
jak uprawiać rolę, by dobrze rodziła, jakie urzą- 
dzać maszyny, jakie fabryki do wyrabiania Toz- 
maitych rzeczy i tak dalej... 

Ale każdy człowiek, któremu rozum w głowie 
się nie pomieszał, przyznać musi, że ponad wszyst- 
kiemi temi naukami góruje nauka o Panu Bogu, 
czyli religia. : 

Ponad religią niemasz wyższej i ważniejszej 
dla nas nauki! 

Owszem! Nawet człowiek pozbawiony wiary, 
gdyby się troszeczkę zastanowił, musiałby przy- 
znać, że najważniejszą nauką jest religia. Dla- 
czego?.. Zaraz Wam to wyłuszczę! Może nie- 
jeden z Was, Kochani Czytelnicy, spotkał sią 
w życiu z człowiekiem niewierzącym ezyli nie- 
dowiarkiem. Taki niedowiarek żyje zazwyczaj 
bezbożnie i nie wielo robi sobia z tego, że za to 
wszystko moża go spotkać kara. On nie ma 
w sercu mocnej wiary w tę karę za grzechy. Ale 
czy ten niedowiarek jest pewny, że go żadna kara 
za grzechy nie spotka? Albo, gdy ten niedowia- 
rek mówi zuchwale, że on w Pana Boga nie w10- 
rzy, czy on jest tego pewny, iż Pana Boga niema? 
Albo, gdy ten niedowiarek plecie, że niema ża- 
dnej nieśmiertelnej duszy, że to tylko „para“ 
z człowiaka wyjdzie przy śmierci, — czy ten nis- 
dowiarek może być pewnym, że tak jest, iak 
jemu sią plecie? Niel Żaden niedowiarek nie jesi 
pownym tego, że niema Pana Boga, ani duszy 
nieśmicrtolnej, ani kary za grzechy. Ona tylko 
Wapi we wazystko. Nie mając silnej wiary, nie 
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wierzy tak w Pana Boga, jak człowiek religijny, 
tylko wątpi, tylko pociesza się, ża może też nienia 
Tego Sprawiedliwego Sędziego, może też niema 
tej kary za grzociy, może też niema tej duszy. — 
Niedowiarek, watpiąc w prawdy religijne, po- 
dobny jest do człowieka, który sobie zawiązał 
oczy i idzio naprzód w zapamiętaniu, nie zw3- 
Żając na to, ża wcześniej czy później napotka 
Jakiś dół, głębię i przepaść, w którą runie i głową 
sobie rozbije. Czy ten człowiek z zawiązaneni 
oczyma może być pewnym, że pędząc naprzół, 
nia napotka nigdzie przepaści? Taksamo, czy nie- 
dowiarek może być pewnym, że nie runie kiedyś 
w straszliwą jeszcze przepaść, w którą go p3- 
graży Śmierć? -> Nie! 

Obaj ci ludzie działają bez zastanowienia, po- 
stępują gorzej jak zwierzęta, bo nawot zwierzą 
nie bodzio sią samochcąc rzucać w przepaść na 
uicchybną zgubę. Ten człowiek, pędzący naprzód 


z zawiązanemi oczyma, gdyby się choć trochę 
szatanowi, watrzymałby się w tem bozmyślnem 


po "prowanin i oczy odwiązałby sobie. Podobnicź 
i ten iiedowiarck, spędzający życie bez uwagi 
s przepaść, w którą go może śmierć pogrążyć, 
gdyby się choć trochę zastanowił, doszedłhy do 
przekonania, że oczy duszy trzeba sobie edwią- 
zać, żo trzeba rozważyć, bo może jest Pan Bór, 
może istnieje dusza nieśmiertelna, może jest kara 
za grzechy. A w ten sposób, nie mając jeszcze 
dobrej i silnej wiary, będąe jeszeze watnpiacym 
niedowiarkiem, już zastanawiałby się nad religią, 
już uznałby, że jednak tej religii lekceważyć nie 
można, że celem rozwiązania najważniejszych dla 
człowieka zagadnień trzeba się do tej religii uciec, 
bo żadna ówiecka nauka tych zagadnień rozwia- 
zać nie potrafi, — a tem samem już stwierdziłby. 
ów niedowiarek, że jednak religia jest nauką naj- 
ważniejszą. 

A jeżeli tak jest, jeżeli religia jest rzeczywi- 
ście najważniejszą dla człowieka nauką, to czyź 
można przyganiać temu, który zajmuje się reli- 
gią nietylko w kościele, ale i poza kościołem? 
Czyż można przyganiać temu, który wysłuchaw- 
pzy słowa Bożego, głoszonego z ambony, stara 
Bia wiedzę religijną pogłębić czytaniem religij- 
nych książek, gazet i innych wydawnictw? 

Owszem! Ośmielam się twierdzić, że w dzi- 
siejszych czasach powinni się ludzie więcej kształ- 
ciè w wiedzy religiinej, aniżeli kiedykolwiek in- 
dziej. Im więcej świat postępuia w kulturze zo- 
wnętrznei, materyalnei i wogóle świeckiej, tem 
więcej dbać należy o rozwój kultury wewnntrz- 
nej, religiinej. Im wiecej dziś ludzie czytają świe- 
ekich gazet, im wiecej biora udziału w życiu świe- 
ckiem, tem więcej nowinni równocześnie dhać 
o wiedzę religijną i o wprowadzanie w życie za- 
sad raligijnych. 

Potrzeba dobrej znajomości religii jest dziś 


TE 
a 


i aopa z iunego także względu. Świat postę- 
puje nietylko w kulturze materyalnej, ale i w kal- 


wie będą s samowładnie rządzić, ale sume ludy 
tanią się sobą rządzić. Jskie będzie to przyszła 
polityczne i społeczne życie narodów? Zależeć to 
będzie od samychże obywateli przyszłych państw 
pBarcGdowych! Jakie będzie polityczna L społeczna 
(życie Polski? Czy ustawy i prawa, będą zgodne 
> u prawami Bożemi, czy to życie polityczne i spo- 
łeczne Polski będzie się podobało Panu Pom, 
czy to życie i rządzenie się państwa polskiego 
będzie oparto na zasadach chrześcijańskich? 
Wszystko to zależeć będzie od tego, czy w Fol- 
sce będą jej obywatele należycie przejęci kul- 
~ urg religijną, czy będą mieli dobro zrozumienia 
- zasad chrześcija ańskich. Jeżeli więc kiedy, to dzi- 
siaj ZSS śmy wszyscy dbnć gorąca © rozszą- 
rzanie wiedzy i kultury Teligijnej zarówno 72 po- 
_. rednictwem religijnych książe 4, jak religijnyca 
3 guzet i katoliekieh czasopisma: 
Żeby Was zbytnio nie trudzić, zostawiam se- 
"bie dalsze pisanie do następnego numsru, a ty 
czasem pozdrawiam Was serdecznie i życzę Wam 
AR świąt. " Waar Szymek, 


aah i szczęśliwa młodość! 


Jeti w krakowskim kościeie Św. Barbary, w jo 
daya z bocnych okarzy Śliczny portret św. Sta- 
nisiawa Kostki; święty młodzieniaszek ma giowę 
let kko wzniesoną w górę, ku niebu, w którem tak 
często myślami przebywał, które za życia tak ko- 
chal a którem tak tęsknił, iż mu się wyrwały sło- 
" wa: brzydką jest mi ta ziemia! Poza tem uducho- 
= mieniem oblieza dostrzegamy na portrecie i inny 
E jeszcze wyraz — ledwo dostrzegalny uśmiech, jaki 
o krsi wargi świętego; jest to znak owej wewnętrz- 
| mej radości, pokoju, wesołości, jaka była właściwą 
R świętym mogóle, a- w szczególności  naszermi 
 świctema rmłodzieniaszkowi. Jednem słowem — 
' patrząc na ten obraz roimowoli rodzą się „jesień 
= ~- radosae, a święte myśli, rodzi się świadorność, jak 
= szowęśliwą jest święta młodość. To taż CZĘSŁO, 
" zwłaszcza w dniu 13. listopada, iw czasie no- 
-wonky do św. -Siarisława można piękny ujrzeć 
widak: u stóp portretu śwęticzo Klęczy joda 
kiku studentów; siówki zadurte w górę, bo oczy 
równocześnie wpatrzona w pzomieniejącą bla- 
-skita radości jego twarz, usta szepcą cichutko 
pacio: ki. serdeczne westchnienia do Patrona mio- 
dzieży. Nieraz byłem świadkiem i widzem takiego 
a razu i gigo! xO tem wzruszony myślałem cobie: 
e jest qr porozumienie ciche, a silne i serdeczne między 
młodzieżą katolicką a religią, między nią dalej 
m świętym Stanisłuwen — Ap sę a dobrze: 
| ma chlopise, w któro go duszę świat z Sey, 
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turze spałeczno-politycznej. Dziś już mie króla- 


"Nie wiem, czyście zauważył, że te dzieci 


już może kroplę po kropli! fidu goryczy, w które- 
go dnizy czerw zepsucia rozpoczyna już moża 
pracę zniszczenia cnoty i radości — i ten święty, 
co zawsze był Eien: tórego dusza była jak 
pieśń wesola ohra? RA Boga i "Je zo dary, Rozu- 
mieją sie: młodzść i święty Stanislaw — TOozurAie- 
ją się, bo ich jedno wsp! no módoświ wra gnienio 
laczy: wszolości, szczęścik; bo te czego młodzież 
pragnio — radość, posikał święty: miodzieniea, 
„Przypatrz się więc, młodzieży, dobrze życiu świa- 
tego młodzieńca, zastanów się nad źródłem, z któ- 
rego wypłynęła jego*radość, bo i ty nrzgnicsz 
w Iałodyteh latach być szczęśliwą i wesoly! 


Patrzyłiście, młodzi przyjaciełe, nienie na kwim- 
ty, które rosną w waszym ogróńku, pielzgnowana 
rękoma maszeyh sióstr, lub te, któro spotykacie 
po innych publicznych cgrodach. dak się to ona 
wychyixją ku siońcu — gdyby mialy ręce, toby 
je ku niemu wycjiącały — zato zwoje banwno kio, 
lichy skierowu ją w jego stronę, rozchylają je, na- . 
brać ciicą w nie jak najwięcej ciepłą rozkoszne- 
go, światła! Patrząc ma nio, skąpane w promie- 
niach słońca, ciewymy się, bo czujemy, ża im 
dobrze, że to dolre słonko potęguje w nich ży 
cie — że gdyby. zdolne były da odbierania wia 
żeń, jak zwierzę wb człowiek, toby odczuwały za- 
doweolenie i szczęścia. Oto młodzież jest takin to- 
snqącym ogofem kwiatów; tak, jak obe, potrze- 
buje i młodzież siońca, fakiegoś idzału, w którym 
mogłaby swoja dusze muzać, jak kwist w promis- i 
niach słońca, — któryby włewuł w nią czczytnoe, ~ 
wrzniosie życie, jaixz ciepło słońca pędzi kwiaty 
w górę, rozwija bmimie i zdrowo. Wyjmijcie ro- 
Sling z pulehnej ziemi ogrodn, wsadźcie ją w bio- 
to; zgnije, zmasnieje na zawsze. Podebnie stanie 
się z dzieckiem, któremu życio zmularze wiarę 
Boga, a róść każe w blocio zepsucia i Lczheżności 
Musieliście zapewne, szczególnie starsi, spotkud, 
w mieście gromady małych dzieci, których całe 
życie upływa ną ulicy wielkiego miasta: gonią 
one po rynsztokach, zbijają baki po brukach, zar. 
ezepiają przechodniów, z ich ust nadają sekara- 
dne. bużniercze nieraz słowa — alkohol, tytoń 
takim 6-!letnim chiopeom są przyjsciójmi; nawe 
niedziela me zmienia nic w ŻA» ich Życia; muii 
przywdziewają wtedy czystą heiismę, jakiś lepszy 
ubiór, ida do kościoła, gdzie teh owiewa jakaś ni 
biańskąa atmocfema błogości: wracają do domu  — 
lepsi, sziachetniejsi. A tamci nie, — tak niedzieła, 
jak poprzedni dzień zastaje ich nad rydisztokiemi 
właśnig a 
nigdy się nie śmieją! Po nie nazywam émiechen | 
owego wzgardliwego wydecia ust, które tows. 
rzyszy brudnym, płaskim <owtipom, [iszCZANYM 
bezczelnie przez małych „andrużów"; aż przykro 
patrzyć na tak uśmiechniętą dziecinną twarz — 
z bolesé chwyta serce na ton mok, bo to jest 


szyderstwo, a szydelstwe w ustach dziecka iat 3 
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taksamo cens nienormatnem, jak jest niem pa 
lony przez nie papioroa. Śmiech prawdziwy — to 
jest jakieś radosne wzruszenie, które aż w głęb 
szy wesole budzi echa. Takiego Emiecini SZzcze- 
rego brakuje tym biednym istotom z Suterya 
miejsiiich. Czy nie widzicie, że są te dzieci poio- 
bne do roślin, któro mróz zwarzył? Zieienią sią 
jeszczo, sie juź woń miemita od nsen idzie — prze 
tipaczono są nie do życia, lecz na zatracenie. Ta- 
kieri sa te dzieni miejskie, chowejące sięna ulicy 
miast naszych! Cóż im uśmiech z warg wykradło? 
Da bi sueknąca atmosfer zzrsutego mów 
pta — bmk sieęńca religii, brak czystości duszy! 
One to: wiara i <tystość, czyki świętość — SĄ 
uródłom radećci, tej radości, tege seniecznozo 
śmiechu, którego miode serce pragmie! 
Właśnie dlatego rozumieją sę: młodzież £ śm 
Stamistzwi Bo miał on tej wesołości, porody dat- 
cha dużo, bardzo dużo, Nyziy go Tie widziano 
smutnym, — a jeżeli płezał, to powodem tez vyra 
radeść. Zawszą pazodzy, uśmiechnięty przesurrał 
gig eioznsko w pośród ludzi w domu rodzion ya, 
w Wiednar na studyasi, w Rzymie, gdzie W ZB 
konie św. Ignacego, w zakonie 00. Jezustów ugo- 
sikronalał się w enotach. Źródłem zaś tej pogody 
ducha była jego dziecięca pobożność, On bowiem 
ie zasadmał się ma trudzie, jej makszów nie Twas 
Żal za ciężar, który frzba dźwisać, ala za misę 
stomnek dziecka da Ojca w miebiesiech: tą CZyS%% 
dusza rwała się w modłitwie do Boga, jak się wy- 
tywa dziezko do objęć dobrego ojca. Dieters 
modlitea rio teężyła mu — owszem nieres prze- 
duta ja. — a, gły wstawać od niej, to z few 
twarzy biła jakać nieziemska jasmość, radość Wa. 
wnętrzna. Takim pozostał przez całą mIOdOŚĆ, — 
takim rastosnym zastała go śmierć, na twarzy Zo- 
stamrizjąę uśmiech szczęśliwego dziecka, któro wia, 
jodo Oka wraca! ; 
łe kilka uwag o źródle szczęścia napisałem 
dla was, młodzi przyjaciele! Niech was ona pobu- 
dzą do kochania wiary i czystości, bo bez nich 
pie będzie wasza młodość świętą, a wskutek tega 
nie będzie i wesołą. Wiedzcie, ża życie was czeka 
ciężkie, obowiązki trudne, przeciwności wielkie, 
maze i nieszczęścia bolesne, bo od nich nikt cio 
jest wolnym. Trzeba wam więc za płodu nabrać 
w sorce dużo radości, wiele pogody ducha, wiele 
słońca i czystego powietrza cnoty, byście wśród 
burz wieku dojrzałego nie opuścili rąk, ale zno- 
sili trudy, łamali przeszkody. Ta siła szczęstej 
młodości, to wspomnienie jasnych dni młodości 


stå, 


- podwoi waszą energię — rozpłomieni wolę, umo- 


©ni ramię do eiężkich obowiązków, jakie wam 
przypadają. Zakończę słowami poety A. Asnyka, 
który w późnym wieku z radością odnawiał wspom- 


- nienia jasnej miedości,- wspomnienia kołyski: 


Na gaary życia zmrok, 
rozbicia straszną noc, ` 


" Swięta 1 szczęditwa młodość, — Królowej Dziewiol 


A rd, Mo SA 
— Łakometwo dzieci | 


zachowaj ducha moe 
i jaany dziecka wzrok. 
Niech ci wspomnienie kotyski 
przyniesie matki uściski — 
na Bzary życia zmrokl 

Ke. J.P. / 


zunne 


ne mre T 


MARYA STUDNICAKA, 


Królowej Dziewicl... 


Na chmurnem niebie btysta jutrzenka 
Zorza już wschodzi — promieniem isni 
Przed Panną Czystą dusza ma klęka 
O Jej piękności przectuinej śni... 
©! wsiępuj myśli w rajskie podwołe 
Perzuć iwe troski, smulki i znoje. 


Patrz! cte niebo w radości płonie 

Na ś:bięto Maryi cate sig stroi 

Orszak dziewiczy w biatości tonie 

ło uczczeniu sweł Pani roi: 
Niepokalaną czci Polska cata 
Ona nami Wolność i Polsko dala... 


Niepokałana — Dziewice Królowo 

tyś nam Ojczyznę dsia na nowo 

Spraw niechaj Polki — te dziewic kiulstg 

Czystości serca przywdzieją szaty I 
Niepokaiana — obiecz nas w enoty 
Niech w Polsce kwitnie znowu wież ztotyk 


Niepokalanał czysła lilio! 
Ty naipięRniejsza z Dzieibic — 
Przeczystej życia krynico wody 
Spraw, niech Czę wieltią wszystkie narody 
Niechaj Cię Polska uczci mitościa, 
Cnoianu ojców — zgodą, jednością l.. 
PEC =MEZ OEM ODZAREZ DZ ZZ Z ZZO OZ ZE R A 


Lakemstwo dzieci. 


Tluż te ludzi jest po miastach i po wsiadtę 
o których każdy powiedzieć musi: to huiskis 
nibo: to pijak, albo ta rozpusinik, I skąd się tog 
kiora? Niejeden ojciec i matka ani Nie przy» 
puszczają, ża to oni właśnie swe dzieci na tskię 
huiwki wychowują, przez to, że je przyzwyczajają 
do łakomstwa. 4 z m 

Cóż prowadzi dzieci do łakomstwa? 

Matki nie zawsze lubia porządek. Nie jesi 
to porządek, gdy w domu nie ma w swoim czasii 
śniadania,-obiadu i wieczerzy. Kiedy kto wożą 
i jak może, tak się żywi. Matka ciągłe dnie «ad 
dziecióm, to chleba, to ziemniaka, to culeru, t3 
mleka, a ena zawsze głodna i tak, jak myreyw 
uawsze zaglądają lo garnków, de szuflady, da 
skrzyni i tam bukcę, tu cukier, tam mieko, ta 


Efargol 
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smilady albo z kieszeni matki, ało za fo znajdzią” 


m o. 


zło w kisszanł córki kib synka ciastko, eukiereY, 
po:iarańcza, Matka albo o tem nie wie (bo jest 
licia matka), albo wie, ale powiada sobie: „Jak 
my:aśnie, to zmądrzeje”. 

Bywa też obiad i jedzenio w swoim <zasio, 
ało mimo to matka eiągle coś w dzioci wpycha, 
omy się 'm jeść chee, czy nio chca. 

Tak bo dzieci uczą się zawsze coś żuć, zawsze 
jość, zawsze swój język łakociami łechtać, a to 
$uż prosta droga do hulanki w starszym wioku, 

Lubią też matki znosić do domu łakocie. Də 
razy taka matka idzie do stepu, do miasta, na 
pmaark, do kościoła, na odpust, zawsze znosi do 
nomu dia dzieci: cukry, obwarzanki, ciastka. To 
jest źle, bo się dzieci do tego przyzwyczajają, 
a jeżeli im matka nie da, to będa po kryjomu 
p.miądze z domu wynosiły, łakocie kupowały. 
Za młodu tikocie, później trunki, 

Ozasem możo matka dzieciom sprawić przy- 
jemość i kupić im łakoci, ale to tylko rzadko, 
aby sią du tego nie przyzwyczajły. 

Niech matka mie obiecuje ciqole dzieciom ta- 
kosi. be tak rozbudza w dzieciach pragnienie tych 
mzewzyi to przekonanie, że niema ua świecie nia 
łemszego pomad te rzeczy. i 

Jeżeli dziecko samo się domaga cukierków lub 
Głastek, matka niech nigdy nie dogadza jego ka- 
prysom, alo niech powie dziecku: „Czekaj cier- 
piwie, aż ei sama dam“, 

%V Łzden sposób nio mogą dopuścić rodzica, 
aby dziesko przy jedzeniu grymasło: to chcę, 
togo nie chcę. Jeżeli nio chce jeść, niech go nie 
zmiszają ale czego innego niech mu nie dają. 
Głó4 je wnet zmusi, że zjo to, co dostanie, 

Luiz chlopiec nie chciał jeść fasoli, alo odsta- 
w: nisko 1 nie jadł. Raz jedzenia poszedł do szko- 
y. Gdy wrócił, matka to samo postawiła przed 
nim. Odszelł z płaczem, żo mu sią jeść nio chce. 
Gdy przyszodł wieczór, znowu postawiono przed 
niń fasolę. Teraz już głód zrobił swoje, ehiopczyśz 
ładuie zjadł fasolę i z grymasu się uleczył. 

Gdy dzieci posyłasz do sklepu, niech ci się 
«yrachują co do centa. Jeżeli zaś dasz im pienią- 
«zo, by sobie co kupiły, pytaj, co kaipiły, aby 
zamiast chleba nie kupowały łakoci alko papis- 
£OSÓW. 

Czuwaj matko, aby» dzieci po kryjomu nóg 
kraly ci pianiędzy. Możesz być pewną, że gdy bę- 
doiesz na to patrzeć przoz palce, dzieci będą wy- 
e «iły później z domu zboże, jaja, a gdy tago bra- 
zwa, będą kradły i nauczą się ziodziejstwa, maT- 
motstiwaiwą, pijaństwa, rozpusty. Pamiętajcie ro- 
iaziże, ż3 mało i miłe są złego początki, ałe konieo 
smutny. 
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-My t sobą gważym, a czas skrzydło płechy 
„1 słowa goni i chwile powiewne. 


„£, Adam Naruszewicz. 


Łakomstwo dziec. — Z ezem stanę na ządzie Bożym? > 


L czem stanę na sądzis Bożym? 
(Zdarzenie prawdziwe). 


Leżał na łóżku, złożóny śmierielną chorobą, 
Bzerokie piersi jego ciężko podnosiły się w górę, 
g trudem weiązał w siabie powietrze. Wielkie, ja- 
eng oczy, utkwione nieruchomo w jeden punkt, 
wskazywały, że chory coś piłnia rozważa. W ca- 
łym domu panował dziwnie poważny nastrój, któ- 
rego nikt nie śmiał zamącić, Domownicy i scio- 
dzący się emio sąsiedzi, przechodząc koło izby, 
w której leżał ehory, przyciszaii swoje kroki, 
przerywalłi rozmowy, by nie psuć rozważań g6- 
tującego się na śmierć, 

Za chwil kilika miał przyjochać kapłan z Pa- 
nem Jezusem, by po raz ostatni obmyć duszę no- 
rego 2 grzechów i posilić Giaiem i Kamwią Zba- 
więiela, by woina od nałeciałości ziemskich mogła 
ulecieś spokojnie przed ton Najwyższego Sędzie- 
go. Na głos dzwonka wszyscy uklęki i pochylili 
ku ziemi czoła, żona ehorego z płonącą świecą 
w ręku wprowadziła pod dacia swój Niebieskiego 
Gościa. Chory drgnął, ostatkiem aii podniósł się 
g poduszek i oddał pokłon utajonemu Bogu. Ka- 
pian złożył Najśw. Sakrament na stolo przykry- 
tym białym obrusom, pokwopił wodą święconą 
izbą i ahorego, odmówił modlitwy, a następnie 
usiadł przy łóżku, robiąc emak krzyża nad cho- 
rym. Rozpoczęła się spowiedź rowna, pełna żalu, 
epowiedź ostatnia w życiu. A gdy skończył wy- 
znawaś swe winy, odpoczywał na ohwilę, a na- 
stępnie tak raczął mówić: „Pięćdziesiąt siedm 
kt przeżyłem na tej ziemi i wkróbce mam sie 
przenieść do wieczności. Nie lękam się śmierci, 
boją sèg tylko sądu Bożego. Kiedy pomyślę, że 
muszę stanąć w obliczu Boga i zdać rachunok 
z calego Życia, strach mię ogarnia. Z czem ja tam 
pójdą, co powiem na swoją obronę? 

_ „Kiady byłem chłopcem, chciałem koniecznie 
być księdzem. Miałem ojców zamożnych, z łatwo- 
ścią mogli mi na to pozwolić. Prosiłem ich nieraz 
ną kolanach, by mnie posłali do szkoły, ale dare- 
remie. Bylem Bam jeden, mia chcieli mnie dać 
z domu, życzeniem ich było, bym został na roli. 
Zostałem więc przy gospodarstwie. Z początku 
pasłem bydło, potem bytem za parobka, po śmier- 
ci ojca objąłem całe gospodarstwo. Pracowałem 
uczciwie, nie chciałom, by czyja krzywda ciążyła 
ma mojem sumieniu. Pan Bóg mi błogosławił, 
w domu moim nigdy nie było biedy, Mimo to nie 
miałem w duszy spokoju. Całe życie niepokoilia 
manio myśl, z ezem stanę na sądzie Bożym. Przez 
dzień, kiedy byłem zajęty pracą, jeszcze było ja- 
ko tako. Ale kiedy wieczorem udałem się na spo- 
czynek, nieraz całomi godzinami nie mogłem oka 
zmrużyć, Cisza panowała wokoło, wszyscy w do- 
mu spui, ja jeden nie mogłem zasnąć, myślałem 


Pics do Dzisciątka Jezus Kslęcia Poko;u! — Tomaszowa. i 13 


co to będzie z eztowickiom, kiedy przyjdzie zdać 
rachunek z całego życia, Całe życis, od rama do 
mocy dla siebie człowick pracuje, żeby mu ra tym 
świecie było dauize, me ma nawet czasu, by się 
pomodiić, by w niedzielę wysłuchać Mszy świętej. 
I jak tam iść po takicm życiu, jak stanąć przed 
Panem Bogiem z próźnemi rękami?! O gdybym 
byi tem, czem być page" czuję, że bylbym 
spokojny o swoją dusz 

Tu przestał mówić, a Sh idie łzy poczęły sią 
toczyć po twarzy. Poczt sig modłić i korzyć 
przed ukrytym pod postaciami chleba majestatom 
Bożym, a po chwili przyjąi do serca swero Pana 
Za astępów. Uspokojony obeonością Boza w sera 
gwojem, począł oczekiwać zawołania Pańskiega 
I nio upiyneto kilka godzin, a piękna jegu dusza 
opuściła ten Świat i wleciala w niebieską krainę 
po zastużoną zapłatę. A choć nie bylo mu danem 
służyć Boga przy oltarzu, wierna służbą przy 
pługu wyjednał sobie nagrodę kapłaństwa. Na- 
śladujmyż go i my także. Pytajmy się w woluycz 
chwilach siebie samych, jakie mamy zastugł 
przed Bogiem i z czem staniamy na sądzie Bo- 
Żym. Myśl ta, pytanie to z pewnością nas uświęci 

Ks. d. $i 
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_ Pieśń do Dzieciąika Jezus 
Księcia Pokoju! 
(melodtya : Cześć Maryi.) 


Ciche, Dobre Jezas Dziecię, 
Z niebios spieszy brati, 
Miłość, pokój na tym świecie, 
Idzie szerzyć Sem... 


Wzniosłeś Rączki, Boże Dziecię, 
W Serce patrzym Twe, 

Okaż ludziom dziś na świecie, 
Miłosierdzie Swe... 


Tyś ukochał małe dzieci, 
Gdyś na ziemi żył, 1 
Dziś ich prośba w niebo leci, 
By wnet pokój byt... 


C5ż Dzieciątko nam odpowie? 
Tylko rączki złóż, 

Dziatwo, moi Aniołowie, 
Niosą pokój już... 


„Patrz! mśj krzyżyk, jast duży, 
Dobrej myśli bądź I 
VA płaczem siejesz, a po burzy, 
Wesół będziesz żąć'... 
XA. D K 


Bóg nie opuści. 


Śnrutne były święta Bożego Narodzunią w roka 
1917. Straszna nawalnica wojenna prawie Li ka» 
idy dom sprowadziia żałobą zabierając naj toże 
sze sercu osaby. Za stołem wigilijnym były m:iujp 
sea puste, na widok których knwawiły się SCruż 
i łzy zalewały oczy. łu opłakiwamo ojca, iam 
syna, gdzieindziej po kidka osób brakowało ` W TQ> 
dzinie. 

A do tego głód coraz bardziej dawał się we 
znaki. Rok był suchy, piony marne, a Czego słuń= 


co nie wypaliło, gwułtem zabrano i wywież 0 do 
Gbcych. Kto miał kawałek ziemi, gospoc>"*wo, 
dawał sobie jeszcze rady, bronił się biedz » Kto. 


jednak nawet swego dachu nie miał nad Boba, 
a cały majątek stanowiły to dziesięć palców, dis 
tego przed Bożem Narodzeniem nastały -Ćni etru- 
sznego przednowku. Trzeba było wyciągnać wyr. 
many na czarną godzinę grosz, sprzedać ostat 
łachmaa i Gać na szczyptę zboża, na miewkęq zio- 
mniakó r. 

Po wsiach zamożniejszych widać bylo codzien 
nie gror:adki ubcgich koliet, jak pokurczcae oG 
zimna, z toboikami pod pachą, szły od domu fe 
domu prosząc, by im odstąpicno choć trochę ży- 
wności. Bardzo często zamiast pomocy Gimytty= 
wały odpowiedź: idźcie gdziejndziej, u nag także 
bieda, zresztą potrzebujemy dia swoich. Szł y wigo 
daiej smutne, często zapłowane, bo i gúd im úo 
kuczał i zimno dawalo się we zmaki, a w doma 
czekaży dzieci, cissząc się, że dziś, gdy 1:4 xa 
wróci, pojedzą sobie lepiej, niż zwykłe. Na = w 
myśl, że brzeba będzie wracać z miczem de úti g 
że temu maleństwu nie będzie co Gać, polei 
wzbierała w sercu, a łzy gwaliem cisacly śle un 
oczu, Dobywały więc ostatka sił i odb valy c „oj 
tę smutną wędrówkę za. chlebom, póki nie udalo 
sie coś kupić lub nawet wyżebrać. 

U Tomaszowej bieda była większa, niż gdzie ne 
dziej. Dopóki mąż był w domu, było joszcze jake 
tako. On pracował i zaganiał jak. tylko mógl, cng 
też się nie leniła do RER Z chwilą jednak, kiedy 
i on musiał iść do wojska i smutne nastały Čia niej 
czasy. Zostałą sama z sześciorgiem drobnvela 
dzieci; na nią spadł caly ciężar utrzyania rodziny. 

Trzeba było zapłacić komonie, okryć 
i dzieci, starać się codziennie, co dać temu bie- 
dactwu, by nie cierpiaio glodu. Gotówki w domu 
nia było, a na zasiłek trzeba było czekać kilka 
miesięcy. Rozpacz gwałtem woiskała się do sorca 
biednej matki na widok smutnej przyszłości. 

Co pocznę teraz, mówiła sama do siebie, zale» 
mrając się łzami, 

W domu jej zrobiło się smutno i pouri 
Gdyby byla sama, zniosłaby wszystko spukojnie; 
ale patrzeć na tę gromadkę cbdastych dzieci, sty 


stelo 
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szeć ciągła ich płaezliwe prośby o kawałek chleba, 
midzieś jak twarzyczki ich z każdym dniem stają 
kio corsz mizerniojsze, tego nie mogło znieść jaj 
macierzyńskie serce, 

Powoli jemak zaczęła otacha wstępować da 
fej sorea. 

Przecież nie sama jednak znajduję się w tem 
gnutaem polożoniu, mówiła do siebie, są i mna 
«obioty, które również nie nie mają, a jakoś żyją. 

Zabrałą się do pracy, ufając, że Pan Bóg nie 
opnści jej w tej biedzie. Modjiła się tylko więcoj, 
niż zwyklo, prosząc gorąco za zobą, za dziećmi, 
za mężem. Modlitwa stała się teraz jedyną jej po- 
eiechą, w niej czerpała moc i siły do znoszenia 
eiężkiego losu, 

Powoli przeszedł jedan tydzień i drugi, mijały 
miesiące, a Tomaszowa eo kika dni wychodziła 
do 6kołicznych wsi, by kupić zboża lub ziemnia- 
ków, a choć trudno było coś wyprosić, przecież 
nigdy nia wracała z próżnemi rękami. Gdy zabra- 
kio pieniędzy, szukała pomocy u zamożniejszych 


„Bąsiaciok, które ceniąc jej poczciwa serce, jak 


mugly, wspomagały ją w potrzebie, 
Nadoszły święta Bożego Narodzenia. 
Każdy, jak mógł przygotowywał się na nio, 


"mw niejednym dormu panowała radość, bo skies 


lu) syn zapowiedzieli, że przyjadą na urlop. 

U Tomaszowej jednak było bardzo smutno. 

Mąż, który do niedawna prawie eo tydzioń 
posilal listy, od kilku miesięcy przepadł gdzieś 
bez wieści. Do tego wstrzymano jej zasiłek 
x niewiadomych powodów. Chodmiła do staro- 
stwa, przedstawiała, że nie ma z czego żyć, że jej 
wypadnie chyba najpierw dzieciom, a potem 20- 
bie życia odebrać, jednak napróżno. Chez się 
setować przed śmiercią giodową, sprzedała osta- 
tnie mająte pią taką wartość przedmioty, bo i 


pożyczyć już nikt nie chciał. Tak ciążkoch chwil 


nio miała jeszcze od poczatku wojny, jak te ty- 
godnie przed świętami. Zdawało się, że wszyst- 
ko przeciwko niej się sprzymierzyło, że już tego 


` mig przetrzyma, 


Przed samą wigiiią zabrała ostatni grosz, jaki 
miała i poszła na wieś, by kupić choć parę zie- 
nniaków na święta. Zawiądnęła do wszystkich 
domów, gdzie tytko spodziewała sią coś dostać, 
wszędzie jednak spotkała się z odmowną odpo- 
wniadzią. Nie zniechęeała się tem jednak, Choć 
perce krajało się z bołeści, szła dalej, popiaku- 
jąc z cicha i prosząc Boga o iniłosierdzio. Już 1 
wieczór nadszedł, a jeszeze nie nie miała. Nio 
chciaia przecież zadarmo, chciała zapłacić tym 


tebrać dwie miarki riomniaków i trochę żyta. — 
Uszcząśliwiona wzięła to na plecy i ruszyła wdro- 
go. Czała się słabą, bo nd wczoraj prawie nis 
w ustaw mis miała, ale szła, bo tam w domu cze- 
kały głodne dzieci. Biegła prawie, chwiejąc sią 
pod ciężarem i dziękując Boga, że jej przecie nia 
opuści, . 

Już była blisko wsi, kiedy nicqpostrzeżenie 73» 
szedł jej drogę żandarm, Zankm się spostrzęgia, 
już stał przy nioj i surowym glosem pyiał: „ca 
tan niesiesz kobietof*, A mdy z przestracau nio 
mogła przyjść do słowa, zciągnął z niej worek 
i sam zbadał jego zawartość. 

Tomaszowa. stała jak wryta, mie zdając sobie 
aawot sprawy 2 tago, o ją czekało. Po chwil 
usłyszała głos: „Bierz to i marsz na posterunek!‘ 
Teraz zrozumiała co to znaczy. Zaczęła go prosić, 
że pnzecież nie kmpeje na handel, ale dla dzieci, 
któro ladwo dyszą z głodu. Padła mu nawet do 
cóg, błagając o litość, by jej nie odbierał tego, tu 

-B iakim trudem miobyła. Nie ma pomoglo. Za- 
ciekły żandarm kopnal ją negą, a wygrażając jej 
pięściami, krzyczał: „Wstawaj prędzej i biorz tO, 
bo jak nie, to ci pokaże, so to zaaczy słuchać!”, 

Wsiałe, a wziąwszy ciężar na płucy, szia, 
guana niby jaka zbroćniaska, 

Może się jeszezs ulituje zademną, myślała sd- 
bie no dredzo i dalej ponawiała swcie prośby, 

Ale gdzietam. Na posterunku kazal jej z 
etawić ziemniaki i zboże i ezemprędzej się wyno- 
eić, jeśli nie chce, by ją zamknął do kozy. A gdy 
jeszczo chciała ooś mówić, chwycił ją za ramiona 
i z calą siłą wyrznejł za drzwi. 

Zsalagłzzy się na drodze, ograbiona z0 wEżykt- 
kiego, nie wiedziała nawet, o się z nią dziaje. 
Ohciała się wrócić i upomnieć się © swoje, nie 
mogła jednak mszyć się z miejsca. Taką boleść 
i żal czałą w swem serc, że tie jej zdawało, ża 

już tego nie przetrzyma. 

Po chwili ruszyła z mieja i powłakła się ku 
wci. Szła biada, mekana, wydając z siebie zato- 
me westchnienia. Było już ciemno, nikt jej nie 
widział, We wsi był spokój, tu i ówdzie zasiedii 
już do wiglijnego stotu. Widok ten jeszoze zwie- 
%szył jej boleść, Jej dzieci nie będą miały «o do 
ust wiożyż, nawet się nie połamie z niami tym 
świętym oplatkiem, bo i tego mie miata. 

W domu było eismno i ei jakby lam 


wszysiko wymarło. Weszła, nikt nie wyseodł na s 


jej spoikanie. Dzieci głodne i znużone wyczcki- 
waniem matki, poutulały się gdzie mogły i spuży. 
Nio badziłą ich, nio chcąc im robić zawodu, aso- 
bie zwiększać cierpienia. 

Usiadia w kącie i pograżyła się w myśluch 
o swym struszuym losie. Nawab się mo:llić nie 
mogia, w0żpacz pochianiadu jaj duszę. | 


Rano obudziło ją stukanie do drawi, To se 
siadka, która już niez ratowała ją w siężkieh o 


RAN MOM |? 


chwilach, przyszła sie dowiedzieć, 00 się z nią 
dzieje. Widząc, w jak strasznym znajduje się 
atanie, domyślia się ozezoś złego, a nie pytając 
się o nie, pobiegla prędko do siebie. Po chwili 
wsócHa, niosące chleb i trochę ciepłej strawy dla 
niej i dla dzieci, Wkrótce zjawiły się i iane, ado- 
wiedziawszy się wszystkiego, każda z czem mogia 
epieszyła Ra poratowania nieszczęśliwej rodziny. 
Tomaszowa, patrząc na te dowody opieki Bo- 
żej nad nią, nia mogła słowa przemówić. Z oczu 
plymęly jej tyiko rzęsiste łzy, juź nie rozpaczy, 
lecz dziękczynienia, ża Róg nie opuścił jej, ala 
przez swe wierne slusi okazał nad nią miłoster- 
dzia, J. ŚL 


Sca Kabyła w rowie sirzelcekim Ba zaie- 
dnim froncie baje m. 
Niedawno — opowiada pewien Biały Ojciec, 


który we francuskim etapie służy jako pielę- 
guiarz — przyprowadził do mnie księdz polowy 


algierskiego aLrzeica, który przybył na uzlop 


z frontu. Powiedziano mi, że jest cu Kabyiem, 
elce zostaś chrześcijaninem i szuka kogoś, coby 
rozumiał jefo mowę. Gdy się ksiadz oddalił, 
opowiedział mi strzelec dość biegle po arabsku 
gwa historyę, 

-—— Pochodzę 2 okolie Ben-lsmai! -— mówił — 
rodzice moi umarli i mam już teraz 25 lat. 
W roku 1906 poszedłem do Michelet i uczyłem 
sią tam u kowala rzemiosła. Ale wieczór i noe 
spqdzałem zawsze u Białych Ojeów w Uarser. 


Uczyli mię oni katechizmu, a w rok potem pas 


szedłem do Algieru, aby się tam jeszcze lepiej 
tych rzeszy nauczyć. Ale nie dostałem jeszcze 
chrztu i poszedłem w r. 1911 do wojsza. Parę 
lat służyłem w Marokku, a od r. 1914 jestem 
wa Francyi i uczestniczyłem w wieiu walkach, 
bez wypadku zranienia. 

W latach swej służby wojskowej zapomniał? 
młody Ksbyl prawie zupemie tych prawi wiary, 
jakich się niegdyś uczył. Ale „jeze nasz* 
i „Zdrowaś Maryo“ pamiętał jeszcze, a myśli 
jego wracały nieraz przez morze do Algieru 


i skalistych gór ojczyzny. Wtedy to nadeszła go- 


dzina łaski. 
— Siedzieliśmy w rowie strzeleckim Creny — 
opowiadał dalej — blisko Soissons, pod gwal- 


 -townyni ogniem, a większość myer towarzyszy 


było rannych lub zabitych. Wspomniałem wtedy 
te czasy, gdy mieszkałem w Michelet i u Ojców 


(z Uarsen uczylem się wiary katolickiej. Jednego 
"wieczoru zapadiam w seu, zmęczony SirasSznym 


,„guiem granatów. Była to noc z 22 na 23 gru- 
"dnia. Malem wtedy dziwny sen. 
Przede mną piyngłu szeroką, twąca | glębeka 


Ben Kabyla w rowie strzeleckim ma zachodnim froncie bojot rym. 


ida Por TEF -Ao ae a ZĘ e e a Ka 
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rzeka. Olbrzymi most był przez nią przerzucony, 
a po drugim brzegu ciągnęły się piękne ogrody, 
wśród nich domy i wyniosłe drzewa. 

Nagle ujrzałem nadjeżdżajace trzy duże or- 
gzaki 

Pierwszy składał się z Arabów z wspaniałym 
jeźdźcem na czele. Ten wjechał na most, a za 
mim cały orszak. Ale most się załamał, Arabowia 


wpadli w wodę i rzeka ich ze sobą poniosła. 303i. 


potem zaraz przybrał postać dawną, 

Następnie wiechał orszak drugi. Składał siq 
on z Mozabitów (mahometańskich Berberów]. Z3- 
ledwie ci przybyli na most, ten załamał się szzowt 
i wszyscy się potopili. 

Teraz nadeszła trzecia grupa. Na czele jechał 
Diciec, który dawał mi nauki w Uarsen. Za nim 
jechali misyor:arze, których znalem, «ale tef 
i wielu innych, których nigdy jeszcze Bie wi- 
działem, za nimi wreszcie wielka liczba chrzo= 
ścijan Kabyłów, dorosłych i dzieci. Qjelec pop 
dził konia ostrogą i skoczył na most, zZ90Wwit Na. 
prawiony, a za tnim poszli inii. Zbliżyła Się po 
tem i Matka P. ze swemi Białeni Siosinuni 
i z grupa kabylskich dzieci. 

Gdy ujrżzłem Ojca z całym ors: kiem weha 
dzacego na most, chciałem się co. niego nm Yy- 
czyć, als Matka P. zawołała mię po imie 
i rzekła: „Ty nie należysz do naszych”. da je- 
dnak nie wsłuchałem i razem 20 wszystkimi prze- 
szedłem szczęśliwie rzekę. 


Jednemu tylko się to nie udało, Był te chrze-. 


ścijanin jeden z naszego szczepu. Ożenił się po 
katoliku, ale tę pierwsza swą żonę wypędził 
i wziął inną mahometankę. Gdy przechodził przez 
most, wpadł do wody i fale go uniosły. 

Na drugim brzegu znaleźliśmy piękne ogrody, 
Chciałem podejść, by je podziwiać. 

Nagle granat padi kolo mnie i wybuch jego 
obudził mię ze snu. 

Sen ten uczynił jednak na mnie wielkie wra- 
żenie. 

Wspaniałe te ogrody, to byl Dżennet fraj), 
Widziałem to wyraźnie, zaś arakski jeździec na 
koniu, to był Mahomet, który wraz ze swymi 
wyznawcami dostał się do piekła. 


Od tego dnia ciągle madliłem się do Baga, 


by mi dał sposobność nauczenia się i zostania 
katolikiem. 

Tak brzmiało opowiadanie Kabyla, którego 
Bóg tak dziwną drogą do chrzefeijańsiwa do- 
prowadził. Do wielu twardych sere wojaków 
przemawiało tak może na froncie Dzieciątko Je: 
zus w noe swego narodzenia. przynoszae pokój 
do sere. Ale czy wszyscy to wołanie słyszeli 
w gwarze walki i czy wszysty za niem tak wierf- 
nie poszli jak ten nasz syn z gór kabyiskich? 

(Misve Katolickie). 


16 


KS. JÓZEF JĘDRYS 
„Podstawy życia narodu“. 


W przełomowej chwili, którą przeżywa naród, ko 
niaczne jest uświadomienie sobie podstaw życia 
zbiorowego. O tych właśnie podstawach rozpra- 
wia w sposób oryginalny ks. proboszcz Jędrya 
w wydanej, aktualnej broszurze, którą można zx 
mawiać w „Czytelni księży, Kraków, plac M2- 
ryazki | 2, Cena 8 kcr., z przoezyłką poleconą 
3 kor. 25 hal., za pobraniem 8 kor. 45 hal 
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SWIRCERNEA KAPŁAMSKIE 
ezyii Modlitwy | Gbrzędy Kościeine 
przy udzielaniu Sakramentu Eapłaństwa dla ludu wier- 


nego objaśnił X.J.K. siron 78. Cena 1 K. 50 bal. Dz 
nabycia w „Czjtelsi Księży” Kraków, plac Maryachi 2 za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


„ROBOTRIK POLSKI” 


Pisme poświecsne sprawom c?rześcliańskiega ludu 
practu;ęSego0. 

Wychodzi na każdą niedzicię. Powinno się znależć w ręka 

każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handłu, czy ne roli. 

Prenumerata rocznie 12 K., póirocznie 6 K, liwartałnie $ IG 

Adres Redakcyi: Kraków, plao Marzaski L 2, 

Na żądanie wysyła się numery okazowe. 
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AGE Sera BErg [2 ACR * b sa AŚ 
„MLODBZIEŹ POLSKA 
Pisino „Hetal Stowarzyszeń młodzieży połekiej" zatruósieca] 
w przemyśle, kupiectwie I ralnietwia. 
Wychodzi raz na miesiąc. 

Przmumerała wynosi: rocznie 3 Ker. 
Pismo to powinien mieć w ręce każdy, komu laty 

na sercu przyszłość naszej młodzieży, 
Mares Recakcyl: Kraków, Piae Maryacki 2. 

Na żądanie wysyła sig numera ekazowa. 


W Krakowie wychodzi 
pod redakcvą ks. Józefa Mazurka 


„SŁ08 EUCHARYSTYCZKY" 


pismo miesięczne dla kapłanów i wier- 
Dych, poświęcone szerzeniu czci dla 
Przenajśw. Sakramentu Ołtarza. 
Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma- 
rek 4,—, Rubli 2.—, Dolar 1— ` 
Redakcya i Administracya: Kraków, uL 
Warszawska Nr. 1. 


nn EPE RKA EE Po AE 
WYDAWCA KS. LUDWIK KASPRZYK. 


Ogtoszeniz» 


„KOBIETA POLSKA“ 


Gigan „Zwiążza kat. Siewarzysceu kobiet I diiosecął pratającydh” 
Wychodzi raz na miesiąc, 
Prenumsrała roczna wynosi 3 kor. 

Kio chca poinformować się o rucha I pracy w sto- 


warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprent- 
wmerować tę gazetę. 


Garas Redakcyj: Piac Kazyacki L 2 
Na żądania wycyśe się numera okazowa, 


ra RD £ PR cą BRGG 
„AS BDO RZYMIAN 
R komentarzom 
w tłómaczeniu ks, Fr. Symona, arcybiskupa, 
Cena 2 kor. -z przesyłką polecony 2 kor, 25 bał, 
Czytelnia księży — Kraków, pl, Maryacki L 2 


„WIELKI TYDZIEŃ W ROSCGIELE 
mapiaał ka. Toodor Czaputa. 
Książka ta jest to modlitewnik ma czas Wielkiego Ty- 
godnia od niedzich Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modliiwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza- 
Sie Wielkiego Tygodnia w keściele sprawowane., Za- 
mawiać można pod adresem: „Czytsinia Księży” Kraków, 
Piac Maryacki i 2. Książkę wysyla się tylko za pos 
przedniem przesłaniem należytości. Cean 3 kor., z prze- 
syłką poleceną $ kor. 25 hal. 


7. 5 3 3% J c R GP 
AMBRYSTESĄ COPOWSABASCIE" 
Słówka w plskącaj Sprawia. 

Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań, 
Napisał Benedykt F. lbschor, przełoż. Kapłan dyscczy 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czy-/ 
telni Księży”, Cena 4 kar. Do nabycia w „Czytelni 
Księży”, Kraków, plac Maryacki I, 2. 


„anita adoramiaz, Nowenna z adoracyi Najówą 
Sakramentn. S$. M. A. Cera 1 K. 50 b. — Do nahycią 
w „Czytelni Księży” Kraków, pl. Maryacki 2. 

„Psałterz Dawidowyć dla użytku wiernych, prze- 
łożył ks. Franciszek Albin Symóa, arcybiskup, z do- 
daniem kilka pieśni biblijnych t niektórych modlitw 
powszechnie używanych. Cona 4 kor. 45 hal, z prze- 
gyłką poleconą. f 

„Sksrwy biiurgi miszzinej* napisal ks. Teodor 
Czanuta. Str. z8. Cena 89 bal, 

Lisiy Św Pawia — przełożył ka Franciszek Syr. 
mon, arcyhiskup. Cena 6 KF, z przesyłką pocztową 
6 K, 45 hal, Do nabycia w „Czytelni Księży* Kraków, 
plac Maryacki 1. 2 

sSasiokefalsez, — X. Stanislaw Sapiåskf, — Gpo- 
wiadanie ludowe, Gona 2 korony. Da nabycia w Admi- 
nistracyi „Polskiego Siewa*, Kraków, pl, Maryacki 2% 


W Administracyi „W Obronie Prawdy“ 


3ą do nabycia 


noczniki z r. 1915, 1518, 1917. 


Oprawne 5 kor., nisoprawne po 3 kar, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KS, ST, SAPIŃS 
Urukarua „Głosy Harsdąt w $ 


Krakowie, 


